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»VREK('J,l JENER.ALNA TOWARZYSTW A WYŚCi- 
GOW KONNYCH i WtSTAWY ZWIERZĄT GOSPO­

DARSKICH.
(Dokończę nic.)

GONITWY 3 (15) CZERWCA 1812 ROKU,

ó godzinie Hej popołudniu, zaszczycone obecnością 
JO. Xiecia Namiestnika Królestwa,-

Obowiązki Sędziów co do Wyścigów konnych spra­
wowali.- 3 •’. i

Hrabia Alexander Walewski, Członek Rad, Adniini- 
-leaeyj„e.i, Rzeczywisty Tajny Radca Senator; Radca Sta- 
nu Rrujew |< Z, Dyrektor W ydziału Przemy sto i Kunsztów;

< < i cikI.ii z Sloim Dulewski, Inspektor Jencralm Stad 
Rządowych: Hrabia Józef Lr'dmhowski, właściciel dóbr 
Konai z.< w sz< zy z na i Paweł Cieszkowski, właściciel dóbr 
iuingosy.

i) Do pierwszej nagrody Towarzystwa rs. 450. prze­
znaczonej programatem dla koni zrodzoną eh- w Polsce,- 
stanęły.- '

Ąripida,- 
Wallas, 
Industry i 
Lady Stanhope, 

powyżej, szczegółowo opisane: lecz gdy następnie ta odfa- 
tnia została cofuiona zwycięztwo miało się rozstrzygnąć 
między trzema pozostałem! w spół-z.ąw odnikami.

Za danym znakiem konie wyruszyły. Do połowy 
szranków Industry, prz-odkowała; za nią tuż szła Armida, 
która na długość trzech koni poprzedzała W allasa; od 
połowy liypodromu Industry zaczęła wolnieć, Wallas Lii-., 
zej dosięgnął Armidy i znaczną przestrzeń wszy stkic trzy 
•“nie biegły obok siebie. Na czwartej części mety w y- 

■ w-ałośz- Armidy wzięła przewagę, D allas zaczął się z nią 
lownaó, Armida jednak w kilku ostatnich skokach wy bic- 
gla go na długość dwóch koni i odniosła zwycięztwo, 

przebiegłszy przestrzeń półtory wersty w 1 minucie i 59 
sekundach.

Gdy dla uzyskania nagrody, zastrzeżoncm zostało 
przez program podwójne zwycięztwo, po półgodzinnem 
przeto wy poczynku, wszystkie trzy konie na nowo puściły 
się w zawody, tym razem Wallas wielką rozwinął dziel­
no <-, Armida niebezpiecznego znalazła w nim przecittnL 
ka, i tylko o pół głowy wybiegła go przy mecie, staną­
wszy w lej w ciągu 2 minut i sekundy.

Nagroda tym sposobem została' przyznana Armidzić. 
trdy jednakże ta, jako w łasność rządowa, stosow nie do za­
strzeżeń programu, nie mogła jej otrzymać w naturze, 
drugi, zatem koń najbliższy zwycięzcy to jest Wallas, na- 
leżący <lo JO. Ńięcia Namiestnika rzeczy w istegó Członka 
Tr.warz, sfwa, nagrcdę powyższą rs. 450 czy li zł. 3000 
Uzy skał. D szakże podobało się Jego Xiążęcej Mości, Ztf 
względu na szczupłość funduszów nowo zawiązanej In- 
stytheji, pozostawić ją na rzecz Towarzystwa. '

II. O drugą nagrodę Towarzystwa rs. 300 dla koni krw i 
czystej wszystkich krajów, ze stawką po dukatów 10, u- 
biegaly się:

Volatile, 
Julius, 
Box-Keeper, 
Kactheli i 
Q uadroon.

Dwa razy konie wyruszy ły z miejsca i oba razy na rozkaz 
Sędziów były zwracane, bo jeźdźcy nie wszyscy jedno­
cześnie wypuszczali. Uszykowane po raz trzeci, puszczo­
ne zostały stanowczo, wszelako Kaethen ciągle niespokoj­
na pozostałą w miejscu.

\ olante dzielnie bieg rozpoczęła; na długość prawie 
dziesięciu koni w pierwszej połowie szranków przodku- 
wała przed innemi. Najbliżej dosięgał jej Julius, za nie­
mi Quadrdon i obok niej Box-Keeper. W drugiej poło­
wie jakkolwiek Vułanie zawsze szła przodem, inne jednak 
konie zaczęły ją co raz więcej dościgać , a w ostatniej 
ćwierci szranków Julius wysunął się przed innemi. Od 
słupa odsfępowćgo natężenie koni coraz się więcej wzma­
gało. W kilkunastu ostatnich skokach, Quadroon chociaż
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k nie małe ni wysileniem wybiegła Juliusa na długość trzech 
Koni i odniosła zwycięztwo, przebiegłsz.y przestrzeń je­
dli.) i pół wersty w jednej minucie 57 sekundach.

Po półgodzinnym wypoczynku, w ponowionym bie­
gu rozpoc żęła się gonitwa o powtórne zwycięstwo. Kae- 
tben została cofuiona i znowu tylko cztery konie wypu­
szczone) w szranki. Tym razem w odmiennej cokolwiek 
kolei rozwinęły one swoją wytrwałość. Quadroon, Julius 
i Box-Keeper, większą część mety trzymały się prawie 
jednostajnie. Volatile na długość sześciu koni za niemi 
zostawała. W czwartej części szfanków Quadroon coraz 
wyraźniej przodkowała innym. Dosięgał jej najbliżej Ju­
lius dalej Box-Keeper a największy przestwór rozdzielał 
Volante. W tym samym porządku dobiegły konie do me­
ty. Quadroon w dwóch minutach 4 sekundach odniosła 
powtórne zwycięztwo, uprzedziwszy Juliusa o długość 
3 koni. Wszakże połowę stawek otrzymał on w podzia­
le jako drugi koń z porządku.

ill. Do trzeciej nagrody Towarzystwa w summie r. s. 
150 podane zostały:

Rufus,.
Juniper, 
J ii I i na, 
Alaora,

Rufus w szrankach nie stanął, przeto ty lko trzy pozosta­
łe konie walczyły o pierwszeństwo. 'ii gonitw y tej można 
było najpewniej ocenić trzy główne zalety koni, to jest: 
dzielność, silę i wytrwałość; koń słabo zhndow any, mniej 
szlachetnego rodu, napróżno by stawał w szranki. Pro­
gram zastrzegł podwójne zwycięztwo . a przestrzeni 3eh 
werst, zatem na sześciu werstach rozwinąć inusiał zwy­
cięzca wszystkie przymioty ród jego udowodnić zdolne.

Trzy konie do walki powołane,, wyruszyły razem, 
Julina wysunęła się przed innemi, Alaora i Juniper szły 
obok siebie, trwało to do połowy szranków, lecz odtąd 
Alaora zaczęła brać widoczną przewagę, lak że po obie- 
żeniu połtory wersty, znacznie dwa inne konie uprzedzi­
ła. W następnej połowie biegu, Alaora bez najmniejsze­
go natężenia szła ciągle przodem, za nią Juniper na dłu­
gość trzech koni i w końcu Julina. W tymże sarnim po­
rządku dobiegły konie do mety. Alaora z. łatwością u ły­
skała zwycięztwo, ubiegłszy trzy wersty w ciągu 1 mi­
nut 13 sekund.

Po zwykłym półgodzinnym wypoczynku, Juniper, 
Alaora i Julina na powtórną próbę wypuszczone został,; 
lecz w pierwszej połowie szranków Julina rzuciła się na 
bok i dalej nie poszła: a walka miedzy Alaora i Junipe- 
rem rozstrzygnąć się miała. Wypadek gonitwy znowu 
był na korzyść Alaory, która 3 wersty w ciągu 1 minut 
36 sekund ubiegła i zwycięztwo odniosła, pozostawiwszy 
Junipera ne czwartej części mety.

Gdy więc tym sposobem Juniper był dystansowany, 
Alaora zaś jako własność stada rządowego nie mogła o- 
trzymać nagrody w naturze, przeto nagroda ta uznaną zo­
stała za nierozegraną i pozostała do przyszłego roku, a 
stawki cofnięto.

W tymże dniu to jest 3 (15) Czerwca, stosownie 
do programu, przypadały jeszcze dwie gonitwy, to jęąt: 

IV. Wyścigi kłusem z. podpisów, i

V. Wyścig zaproponowany przez W. Bronisława Dą­
browskiego; lecz ze do pierwszej z nich nie było konku­
rentów, do drugiej zaś , g zastrzeżenia proponenfa, 
podpisy tylko do 1 Maja mogły być przyjmowane, a do 
terminu tego nikt się nie zgłosił, wyścigi zatem skończy­
ły się w dniu tym na 3 gonitwie.

Gdy z powodu przedłużającej się przez, kilka dni nie­
pogody, wyścigi na dzień 4 (16) Czerwca przeznaczone, 
nie mogły w tym dniu mieć miejsca, przeto Dyrekcja Je- 
neralna znalazła się w potrzebie uprzedzić .Stowarzy szo­
nych i Publiczność, iż w roku bieżącym gonitwy są już. 
zakończoąe.

Poczein przystąpiła Dyrekcja do dopełnienia ostate­
cznej czynności program item wskazanej a miano w icie do 
rozlosowania zwierząt na rzecz i owarzy.stwa Zakupio­
nych.

HI.

KUPNO ZWIERZĄT i ICH LOSOWANIE.
W myśl artykułu 111 Ustawy Towarzystwa, jako 

też zgodnie z uwagami przez Komitet reprezentujący o- 
gól stowarzyszonych poczyni one mi, a przez Radę Admi­
nistracyjna Królestwa zatwierdzonemi, Dy rekcja Jeneraliia 
zaraz podczas wystawy rozpoczęła z właścicielami nkła- 
dv, o ustąpienie zwierząt uwieńczonych nagrodą Towa­
rzystwa, za cenę na kupno ich, programatem oznaczoną. 
Gdy jednakże podany przez wy nagrodzonych szacunek tych 
zwierząt, zwłaszcza co do koni, znacznie przewyższał w 
programie wskazane ceny, co usuwało możność nabycia o- 
ny cli podług pierwotnego zamierzenia, przeto Dyrekcja 
nie przekraczając funduszu na kupno wy dzielonego, zna­
lazła się zmuszoną nabyć następujące sztuki, częścią z 
wystawy, częścią z prywatnych stajen a mianowicie;

1) Od W. IV alerego I’ągowskiego, ogiera Danton, wy­
żej z rodowodu opisanego, za summę rs. ISO czyli złp. 
1200.

2) Od lir. Wiktora Ossolińskiego, ogiera gniadego Ala- 
badzak, za rs. 120 czyli zl. 700.

3) Od W. Leona Nowakowskiego, ogiera sinego Ach- 
met, za rs. 150 czyli zl. 1000.

■1) Od W. Stanisława Rudnickiego, buhaja pstrokatego 
lat 1, za rs. 75 czyli zł. 500.

5) Od W. Józefa Glinki, owcę maciorę oznaczoną N. 5, 
za rs. 30 <zy!i zł. 200.

6) Od lir. Stanisława A lexandrow icza, tryka, oznaczo­
nego N. 10, za rs. 75 czyli zl. 500.

Rozlosowanie powyższych zwierząt urządzonem zo­
stało w sali Banku Polskiego do losowania papierów pu­
bliczny ch przeznaczonej.

W dniu 8 (20). Czerwca r. b. zebrała się tam Dy­
rekcja Jeneraliia Towarzystwa, i stosow nie do sporządzo­
nej listy akejonary uszów- w które j w myśl programatu ci 
tylko z pomiędzy sl o warzy szony < li zostali umieszczeni, 
którzy po dzień losowa ia przypadająca od nich składkę 
uiścili, włożone bvly do jednego koła 1376 numerów ko­
lejnych, odpowiadającycli akcji. Do drugiego zaś stoso­
wna ilość czystych kartek, pomiędzy któremi sześć z wy­
szczególnieniem losujących się zwierząt.
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15' uskutecznionym ciągnieniu, padły wygrane jak 
następ" je:

1) W. Karnkowski z Młogoszyna, na N. akcji 533 wy­
grał ogiera Danton.

2) IV. Kucewicz z Białej, na N. akcji 540 wygrał o- 
giera Acłimet.

3) W. Przeg.aliński z Wnętrza, na N. akcji 902, wygrał 
tryka oznaczonego N. 40.

4) Referendarz Stanu Wentzel w Warszawie zamiesz­
kały, na N. akcji 1203, wygrał owcę maciorkę ozna­
czoną N. 5.

5) W. Jasiński Rocli z 1’russ, na N. akcji 401, wygrał 
ogiera Alabadzak.

6) W. Laski Ludwik z Macliór, na N. akcji 667, wygrał 
buhaja.

I’o dopełnionym ciągnieniu pozostałe w kole numera, 
były przeliczone, a po porównaniu onych z odpowiednią 
liczbą kartek w drngiem kole, protokół losowania został 
zamknięty.

Dla wiadomości stowarzyszonych i innych kogo to 
interessowac może, Dyrekcja jcneralna dołącza do niniej­
szego sprawozdania, naltępu jacy Wypis z Protokołu Po­
siedzenia Rady Administracyjnej dnia 22 Kwietnia (4 Ma­
ja) 1842 roku Nr 24,986.

••Dyrekcja Jeneralna To warzy st w a Wyścigów Kon­
nych, powodowana uwagami Komitetu ogół stowarzyszo­
nych reprezentującego, na zasadzie artykułu 31 l stawy 
rzeczonego Towarzystwa przez Radę Administracyjną w 
roku zeszłym zatwierdzonej, uczy tliła przełożenie do Koni- 
niissji Rządowej Spraw Wewnętrznych o wyjednanie na­
stępujących zmian w pomiecionej Ustawie:

1) Iżby' ze względu, że C’zl onk o w ie rzeczy wiści Towa­
rzystwa wnoszą 5 razy większą składkę od Członków 
przybranych, pierwsi mieli sobie udzielonych pięć biletów 
do losowania zwierząt, jakie stosownie do artykułu 141 
Ustawy miejsce mieć będzie;

1) Iżby artykuł 7 Ustawy, wskazujący przepisy co do 
wystąpienia Członków z Towarzystwa, ‘jako będący w 
niejakie j sprzeczności z arty kułem 9 tejże I stawy. na mo­
cy którego koniecznym warunkiem wystąpienia jest zade­
klarowanie się na piśmie, całkiem z Ustawy był usunięty;

3) Iżby w zmianie artykułu 8 w przyszłości wolno by­
ło wyznaczyć na gonitwy i wystawę zwierząt termin, ja­
ki się koleją czasu za najdogodniejszy z doświadczenia 
oLaże;

4) Iżby w zmianie przepisu artykułu 82 dozwolonem 
było przyjąć za prawidło, że tylko wady dziedziczne i 
choroby zaraźliwe, pozbawiają konie możności ubiegania 
się o nagrody;

5) Izby przy kttpnre zwierząt celujących dla wylosowa­
nia ich pomiędzy Członków Towarzystwa, o którem mó­
wi artykuł lit Ustawy, pozostawioną była Dyrekcji wol­
ność wyboru między końmi wyścigowymi i uzyskującymi 
nągrody na wystawie.»

«komissja Rządowa Spraw Wewnętrznych, po szcze- 
gółowem rozbiorze przełożenia tego, znajdując takowe we 
wszystkich punktach jako dla dobra Instytucji uczy nione, 
ze wszech miar słusznymi, przedstawiła takowe pod d. 

15 (27) kwietnia r. b. N. 1866 do’uznania i decyzji Ra­
dy z wnioskiem o zatwierdzenie.».

«Rada oświadczy Larze powyżej wyszczególnione zmia­
ny w Ustawie Towarzystwa Wyścigów Konnych, zatwier­
dź a. •>

Zgodno z protokółem, Sekretarz Stanu, 
(podpisano) J. Tymowski.

1’ozosfaje jeszcze Dyrekcji Jeneralnej wykazać li­
czebnie przybytek Uzłonków stowarzyszenia w porówna­
niu z rokiem 1841.
IV roku 1841 brio Członków rzeczywistych 153 a licz­
ba akcji ich ; . . ’ . 183
D roku 1842 jest Członków’ rzeczy wistych 202 a 
akcji................................................. . 232

Zatem w roku 1842 więcej . • 49
Członków przybranych było w r. 1841 313, akcji zaś 314 
V» 1012 jest Członków przybranych 430 a posiadają 
akcji . . . . . . . 435

Zatem w roku 1842 więcej . . 121 
Riorąc stosunek tej przewyżki <|o uiszczanej opłaty, 

uduszę Tow.-irzyslu-.a pomnożyły się w roku bieżącym: 
a) Wpływem od Członków rzeczywistych za 49 
eji • - • . . . rs. 735
li) Wply wętn od Członków przy brany cli za 121 
ćji . . . . . . . rs. 363

W roku zeszłym czytaliśmy doniesienie, iż. Eisenblaft 
i Ilaftenmanii uzyskali patent swobody na wy rabianie wy­
nalezionej przez nich dachówki zlanego żelaza, służyć 
mającej do pokrycia .łachów? kogóż nie zdziwiło nowe 
przedsięwzięcie dachówek z żelaza? Zdawało się w pier­
wszej chwili, że dach takiego ciężaru utrzymać nie będzie 
w stanie, a ta jedna niedogodność była dostateczna do 
o.lstręczenia kupujących.

Nowe pomysły, wynalazki uż yteczne, które potomność 
z wdzięcznością przyjmuje, przy pierwszem ukazaniu się 
znajdują często zawiść i zastarzało zwyczaje, tak silnie 
przeciw sobie w Uczące, iż niekiedy muszą iść w zapom­
nienie, lub czekać pory przyjaz.niejszej i pojęcia lepsze­
go. Wynalazek II ifteiimana i Eisenhlata, jakkolwiek nie 
należy do rzędu takich, któreby wiekowi i krajowi sławę 
przynosiły, jednakże pod względem użytku swojego, bar- 
dzoby żałować należało, gdyby mógł jakiemu uledz nie­
powodzeniu, i dla tego kilka słów o uiem nadmienię.
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przyszłorocznym largu wełny, odpowiada na nieszczęście 
zupełnie dawniejszym oczekiwaniom, tak pod względem dą­
żności jak i rozciągłości, i teraz także musiemy powie­
dzieć, że widoki na Cok przyszły' nie są bynajmniej po­
chlebne. Ceny1' wszystkich gatunków Wełny spadły w ze­
szłym roku <» 5—10 pCt. Dowóz o połowę zmniejszył 
się,- wywóz był o dwa razy większy jak w r. 1841, a 13 
razy większy jak w r. 18401 Są to fakta które dokładni* 
okaZują stan sił rękodzielniczych naszych rywali na sta- 
łiym lądzie, nie dodając nawet, że oni płacą wyższe da­
leko ceny niż nasi rękodzielnicy w ełniani, którzy przy ten: 
muszą płacić 10—20 pCt cła, od czego atoli exportacja 
jest Wyjęty; mniemamy jednakże że tak niepolityczne i dl;, 
skarbu tak mało koFzystne cło, przez nieustające przedsta 
wiania do1 rządu Zostanie Usunięte, i że w ełna owcza, po 
.stawioną będzie przy najmniej na tej samej stopie co s’erć ko 
zia, alpaca albo baw ełna. Nasze Zapasy są bardzo szczupłe 
i ceny na wsZy stkich prawie zagranicznych targach iric-do 
puszczają do nas nowych dowozów, tak że niemożeiey się 
spodziewać ani powiększania zapasów^ ani Zniżenia cen. 
przeciwnie mniemamy, że konsumenci przy Większej po­
trzebie na wiosnę, łatwo potrafią zaopatrzy ć się w potrze­
bne zapasy nawet z podwyższeniem ceny'. Zapasy W rę 
Kaeh producentów są Wielkie, ikonsnmeje ich bardzo zinniej 
»»ona przez’ aWstralską wełnę do c»"“ anfa. Bardzo być

Zbytecznie byłoby opisywać trwałość dachów pokry­
tych dachówką żelazną; ta bowiem lepsza jest od gliny, 
cynku i innych, i temu zapewne nikt ani przeczyć, arii 
nawet inaczej przypuszczać nie będzie'; największą niedo­
godnością byłoby, gdyby dachówka żelazna była cięższą 
od innego rodzaju pokrycia dachów- dotąd używanego', a 
mianowicie' od dachówki zwicZajnej; ale rzecz się inaczej 
ma, dachówka bowiem ta jest nie równie lżejsza wd Wy-’ 
pTilanćj z gliny i tak: łokieć kw-adratowy karpiów ki glinia­
nej podwójnie jak zwykle na dachu układanej Waży fun­
tów 102, a na ułożenie takowego łokcia potrzeba sztuk 
8 2)3, łokieć zaś kwadratowy dachówki z lanego żelaza, 
według nowego wynalazku waży około fnntów 24—2S, a 
potrzeba do pokrycia jego, sto-soWnie do wielkości, od 
3 2)3 do 5 sztuk. Dach takową dachówką pokryty, nie 
potrze’ ‘ ‘ częstej reperacji, zmiana bowiem powietrza
j wiatr nic mu nie szkodzi; pokry cic jego jest łatwiejsze, 
a trwałość i użytki, daleko1 są większe.

Na oficy nie domu Ił łodarskich, wprost bramy w po­
dwórzu, przy ulicy Nowo-Senatorskiej, jest już część da­
chu’ pokrytą dachówką nowego•. wy tialazku. Pan J.- L. 
Flatau w tymże domu handel utrzymujący, udziela w tym 
przedmiocie bliższych objaśnień.

Wynalazki same za sobą przemawiające, nie potrze­
bują pochwał, ogłoszenia zaś robią się tylko dla wiado­
mości wszystkich; do tego rzędu liczę dachówkę zlanego 
Żelaza,- a o jej użytku i dobroci każdy naocznie W miejscu’ 
przezetnnle wskaZaiiem1 przekonać się może.-

E W E X L E-
Berlin 100 lalarów
Gdańsk 100 talarów .
Hamburg 300 111. k. .
Londyn lim. stoi lin. . 
Lipsk 100 Talarów 
ffioskWa 100 rub. sreb.
Petersburg ditto .
Paryż. 300 franków 
W iedeń 150 zł. reńsk

roc-ław 100 talarów
ich

2. M O N £ T Y
Rossy jskie Imperjały . . •
fłófeiol. dukaty noWe.

ditto stare ważne
Fryilrychsdory Pińskie
Ros.sy jskie assygnaty . . • -
Ańslrj.ukie bilety bankowe za 150 »łr. .

3/ P A PIER Y.
Listy zastawne białe, Jaw. bez kup. (*) . 
ditto ditto nowe . « . . .
Obligi skarbowe na zł. 1000
Obligacje cząstkowe na zł. -500

może, że znakomita ilość wełny angielskiej, która dotych 
czas używaną była na wyroby z wełny czesanej, użytą 
Zostanie do prostej fabrykacji, tym sposobem zastąpi miej­
sce wełn z Peru, Turcji, Rossjł i Bućnos-Ajres;. których’ 
ostatnie dowozy zmniejszyły się na połowę, to jest do 
32.70(1 Wańtuchów’. Nowe widoki interesów wełnianych 
na przyszły rok nie są by najufniej świetne', od czasu jak 
Wiemy, że przesadzone nadzieje względem 4’hin znacznie' 
Spadły, ponieważ na Warhocłżie znajdują się tak ogrom­
ne zapasy towarów angielskich, iż mogą pokryć całe po­
trzeby prżyszłej wiosny i dopóki niepoztiamy lepiej gu­
stu chińskiego i nieodkryjćmy możności Wywiezienia inńycfr 
towarów prócz herbaty i jedwabiu, dopóty zawsze będzie 
bardzo ryzykownie, powiększyć bezpośrednią działalność 
rękodzielni, chociaż można »pe*dzi»Wać się, że niskie ce­
ny pierwszych potrzeb życia, znaczny postęp zdolności 
fabryk i lekkość teraźniejszy ch zapasów inaterji wełnia­
nych, mogą znaczny wpływ wywrzeć ria krajową końśuiń- 
cję. Przeciw nie handel wy wozowy z Stanami Zjednoczo­
nemu, Ameryką południową i Europą, tak długo musi po­
zostać przy ćiśńióny iii, dopóki odmów ioną będzie rękodziel­
nikowi angielskiemu w olna zamiana obcych płodów za je­
go wyroby, przez co jego ry wale ńa stały m lądzie rtrajd 
tak wielkie’ nart nim korzyści. Handel wełniany może nie­
kiedy perjody rznie podnosić się, aby znowu potem spadać, 
jak to nam przeszłe 3 lata okazały; ale dłwgo trwał* po 
fepszeńic s'ię musi pozostać wątpliwością, dopóki Augłja 
lepszych i ułatwiających środków- nie wprowadzi. Jeśli 
fabrykant postawiony będzie w możności przedawauia nat 
najdroższy m targu’ i kupow ania na najtańszym, w takim 
1'azie otworzy- się dla niego wielka droga pomyślności," 
przeciwne zaś położenie musi spowodować wpadek.
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